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N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l  przed sześcioma 
dniami opuścił W arszaw ę. Przeminęły uroczysto­
ści, jakiemi bytność J e g o  uczcić usiłowano; poga­
sły tysiączne światła, które przychylność miesz­
kańców na drodze J e g o  zapalała; ucichły okrzyki, 
któremi serca polskie w itały M onarch? swego 
wszędzie, gdzie tylko kroki swe obrócić raczył. 
Ale pamięć tych kilku dni trw a i trw ać będzie; 
wszystko bowiem, na cośmy patrzyli, cośmy sły­
szeli, je s t faktem dla kraju niezmiernie ważnym, 
jes t objawieniem uczuć, które nas pokażą takimi, 
jakimi jesteśm y, je s t drogiem wspomnieniem, któ­
re nam na zawsze uprzytom ni oblicze M onarchy 
pełne łagodności i powagi, i J e g o  słow a pełne do­
broci i ojcowskich przestróg, które się w myśli i 
w sercach naszych w yryły.

K ażdy dobry Polak, który był uczestnikiem wiel­
kiej tej uroczystości, podzieją uczucia, jakie tu w y­
rażamy; każdy ma to przekonanie, że samo przy­
bycie M o n a r c h y  w  pośród nas w obecnym czasie, 
ze ta  łaskawość, jak ą  wszystkie chwile bytności 
swojej odznaczyć raczył, zapow iada, nam nową 
niejako istnienia naszego epokę. Ale nie wszyscy 
bracia nasi mogli sercem i głosem uczcić N a j j a ­
ś n i e j s z e g o  Gościa, któregośmy przez kilka dni po­
siadali. Otóż tym z ziomków naszych, którym  od­
ległość i okoliczności nie pozwoliły pośpieszyć ! 
wraz z innymi, chcemy w krótkości dać treść i zna­
czenie tej ważnej w życiu naszem chwili, chcemy 
im przesłać nasze wrażenia aby mogli podzielać tę 
radość, jakiej nam ten uroczysty moment dozwala, 
i korzystać z tych przestróg, jakie nam daje.

Im bardziej zbliżał się zapowiedziany od daw na 
dzień, tein bardziej rosło oczekiwanie. Mieliśmy 
obaczyć po raz pierwszy M o n a r c h ę ,  którego każ­
dy krok poprzedzała wiara w Jego łaskawość, 
którego wszędzie, gdzie się pokazał, w śród dziel­
nych Krym u obrońców, w mucach starej M oskwy, 
na skałach Finlandji. w itał okrzyk miłości i unie­
sienia. Przychodziła kolej i na nas, i niepokój, aby 
jaka okoliczność nie pozbawiła nas tego szczęścia 
i związanych z niein nie zniszczyła nadziei, obja­
wiał się w  codziennych rozmowach, które słyszyć 
tpożna by łow szędzie^B t^ iazd^^H ias, CZy możny

czy ubogi, czy urzędnik czy rzemieślnik, czuł to 
dobrze, że to chwila dla kraju ważna, że Ten, co 
umiłował dzieła pokoju i sprawiedliwości, który 
te uczucia swego serca objawiał czynem i słowem, 
nie jednę ranę uaszę zagoi, nie jednęożyw i nadzie­
ję, nie jednę zapomni nam winę. Jakoż gdy nad­
szedł dzień ów pożądany, gdy to słowo d z i ś  roz­
biegło się po mieście, gdy przygotowania do przy­
jęcia M o n a r c h y  uderzyły oczy mieszkańców, i za­
pewniły ich, że się najgorętsze ich życzenie spełni, 
cała droga od mostu do Belwederu zapełniła się 
ludźmi różnego stanu i wieku, i wszystkie oczy 
wytężyły się tam, gdzie miał przejeżdżać, gdzie go 
się co moment spodziewano. Im późniejsza nad­
chodziła pora, im rzesistszem światłem jaśniały  do­
my i pałace, tem bardziej tłum się wzmagał i rosła 
ta massa, k tóra tam była nie tylko dla tego, aby 
dojrzyć rysy M o n a r c h y ,  eonie wszędzie było mo­
żna, ale raczej dla tego, aby widzić, że ona jest 
wszędzie, że Go na każdym punkcie Jego drogi 
w ygląda, że Go jednym  ciągłym okrzykiem, je ­
dnym nieprzerwanym odgłosem radości swej i przy­
wiązania w ita i przyjmuje.

Nie je s t zamiarem tego obrazu, jak i dajemy, po­
w tarzać szczegóły "kilko-dniowego pobytu u  nas 
M o n a r c h y ,  i tych wszystkich uroczystości, przez 
jakie miasto i zgromadzeni w niem z różnych stron 
obywatele, radość sw ą okazać pragnęli. Podaw a­
ły je  nasze gazety codziennie i tam każdy je  znaj­
dzie. My chcemy główne tylko z tego wszystkie­
go wydobyć rysy, dla pokazania, jak  zjiszczającem 
obietnice naszego serca było zjawienie się M o n a r ­
c h y  wszędzie, gdzie się pokazać raczył, ja k  pełnem 
znaczenia było każde słowo, które publicznie prze­
mówił, jak  łaskawem i ojcowskiem było obejście 
się J e g o  wtedy, gdy się pomiędzy nami znajdował, 
na tych św ietnych ucztach, których jedyną m yślą 
było okazanie Mu naszej radości z J e g o  przybycia, 
była chęć zbliżenia się do J e g o  osoby, wrażenie 
sobie w myśl i pamięć J e g o  oblicza, pełnego po­
gody i pokoju.

I  nie tylko na twarz M o n a r c h y  zwracały się o. 
czy wszystkich. Przy boku J e g o  jaśniała piękno- 
ścią, powagą i majestatem postać ulubionej Siostry,

W i e l k i e j  K s i ę ż n y  O l g i  M i k o ł a j e w n y .  Każdy 
czuł to, że prźybycie J e j  tu i towarzyszenie M o ­
n a r s z e  wszędzie, stanie się dla nas użytecznem i 
zbawiennem; że O n a  sercem kobiecem, które Bóg 
urobił do miłości i współczucia, silnie uczuje te o- 
znaki miłości i uwielbienia, jakie J ą  spotykały, i 
w rozmowach poufałych, na jakieby się kto inny 
nie odważył, podzieli sję z Bratem temi wrażenia­
mi, jakich  doznała. Ze wrażenia te były dla nas 
przychylne, śmiemy sobie pochlebiać. Któż bowiem 
z nas nie dostrzegł, jakiem  wzruszeniem zajaśniało 
piękne J e j  lice, gdy na balu szlacheckim, od po­
wozu do sali przechodziła pomiędzy dwoma rzę­
dami obywateli tego kraju, z których piersi wydo­
bywał się okrzyk powitania, na których twarzy 
bystre J e j  oko czytało praw dę rzeczywistego uczu­
cia i wdzięczności; któż szczerą nie przejął się ra ­
dością, widząc uśmiech na J e j  ustach w ciągu za­
baw y, którą podzielać raczyła, słysząc rozbiegają- 
ce się po sali te łaskaw e słowa, które przemawiała 
do poważnych Dain, co się J e j  prezentowały, do 
młodych panien, które kwitnącym wieńcem" ota­
czały J ą, korząc się równie przed J e j  dostojeń­
stwem, jak  przed J e j  pięknością i dobrocią. Zai­
ste, pamięć takich chwil nie zniknie w sercach tych, 
którzy ich dożyły i którzy wspomnienia te poci 
dach rodzinny i w grono familji swej zaniosą.

Na świetny bal w Zamku, dany przecl innemi 
przez Namiestnika K rólestw a, jenerała-adjutanta 
księcia Gorczakowa, poprzedziło M o n a r c h ę  to 
wszystko co w czasie przyjęcia w Belwederze D u ­
chowieństwa, Rady Administracyjnej, Senatu, M ar­
szałków Szlachty i wyższych urzędników wojsko­
wych i cywilnych, wyrzec do nas raczył. Były to 
słow a zupełnego zapomnienia przeszłości, przestro­
ga wzbraniająca marzeń, które zjiśeić się nie mogą, 
wylanie uczuć ojcowskiej miłości ku wiernym pod­
danym, w czarodziejskim, niezawodzącym w ustach 
M o n a r c h y  i dwukrotnie powtórzonym wyrazie K o­
cham was. Tym sposobem wskazaną nam została 
droga, jaką mamy utrzymać i wzmódz te uczucia,któ­
remi Bóg natchnął J e g o  serce, a od których zacho­
wania dalsza pomyślność kraju zależy. To też gdy 
N a j . t ś n i e j s z y  C e s a r z  pokazał się w sali, każdy z nag
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T o m  I.

(Ciqj dalszy)'
W owej porze utrzymanie księży profeso­

rów w zgromadzeniu, nie było tyle koszto­
wne, na rok z konwentu każdy profesor otrzy­
m yw ał suknie, obuwie, bieliznę i dwadzieścia 
złotych pensji. Toć już dyrektor pod względem  
finansowym miał się daleko lepiej, bo pobierał 
pensji zl. poi. czterdzieści, jeżeli był przy dzie­
ciach obywatelskich.

Lata dziecinne mijały. Gdy był ju ż  wyrostkiem  
chłopczykiem, ojciec mój z p r o f e s o r a m i  uczęsz­
czał na wizyty w Chełmie d o  p a n a  kasztelana 
l u b  starosty i pierwszych u r z ę d n i k ó w  ziemi (i).

(i) Kasztelanami chełmskiemi wtedy byli-' R  Piotr Mią-

Potrzeba było wtenczas nauczyć się po łaci­
nie lub po polsku pięknej oracji, zastosowanej 
do imienin lub dni uroczystości świątecznych, 
potrzeba było umieć wymówić ją  z pamięci 
gładko z postacią wesołą i zgrabnie się ukłonić, 
aby zyskać pochwałę. Ściśle zachowywano pod 
ten czas głębokie uszanowanie dla starszych, dla 
rodziców i krewnych. Młody chłopiec nie m ógł 
usiąść w obecności rodziców. Przy nich, chociaż 
znajdował się gdzie w gościnie, nieruszył się 
z miejsca póty, dopóki mu nie pozwolili iść na 
zabawę do równych wiekiem.

Rodzice ojca mego święcie wykonywali te 
powinności względem swych rodziców. Ojciec 
mój jeżeli kiedy opuszczał szkoły, najczęściej 
dążył z matką na imieniny i święta uroczyste do 
Metelina w dom dziadów swoich państwa Kur- 
dwanowskich. A że babka Kurdwanowska by­
ła z domu Aksakówna i pochodziła ze starożyt­
nej rodziny województwa ruskiego, wyznania u-

czyński od 172 4 ,  został wojewodą czernichowskim 17 2 7 .  
2. Jan Rogala Krasicki ojciec biskupa warmińskiego, m ia­
nowany dwa razy 8 i 24 lipca 1 737 .  (Sygdlaty ks- 2 6 )  umarł 
1 7 5 1 .  Starostami zaś chełmskiemi byli obadwaj Rzewuscy, 
Seweryn podczaszy koronny który ustąpił  starostwa w roku 
1 7 3 6  Wacławowi. Wacław więc był starostą  cd 1 7 3 6  do 
17 5 8  potem ustąpił  synowi Stanisławowi.

nickiego, stąd powszechnie dwoje świąt wielka­
nocnych i z wielką wystawą przysmaków świę­
conych, obchodzono, co nieraz zabierało tyle  
czasu, że równało się połowie wakacji szkol­
nych. Ojciec mój wolny od porządku szkolnego, 
odbywał jednakże i na takich świętach lekcje 
swoje z panem dyrektorem, (k)

Jak mówiliśmy, nie miano w owym czasie 
względu na nauki szkolne, dosyć było dla mło­
dzieńca, nauczyć się mówić płynnie po łacinie, 
czytać wybornie, pisać gładko i oracją wym ó­
wić śmiało, a już się było uczonym. Dla oracji 
panowie dyrektorowie żeby nie zepsuć sprawy, 
mieli znaczne rękopisma, do których zapisywali 
m owy światłych profesorów, miewane w różnym  
czasie i do okoliczności festu ściśle zastoso­
wane.

Przodkowie nasi na pierwszym względzie mie­
li wychowanie swych dzieci, w zasadach czy­
stej moralności, w duchu wiary w jakiej sami 
byli zrodzeni, przestrzegali bogobojności, usza-

(k) Jan Kurdwanowski podczaszy latyczewski, żonę miał 
Barbarę Aksakównę, x niój dwie córki Teresę naprzód za 
Jędrzejem Cichowskim wojskim podolskim sędzią grodzkim 
krasnostawskim, a potem za Kuropatnickim i drugą Ruliko- 
wską. Mieli też i dwóch synów, Stefana jezuitę i Stanisława 
póżnićj także podczaszego latyczewskiego. Niesiecki. J. B.



cych za krajem od lat tylu i pozywających na ob­
cej ziemi gorzki chleb wygnania. Okoliczność ta  
podniosła wdzięczność do entuzjazmu W iedział 
także lud warszaw ski, że N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ju ­
tro  wyjeżdża. Nie dziw więc że się tak  tłumnie 
zgromadził, że takim odgłosem wdzięczności swej 
za tak wielkie dobrodziejstwa podziękował, że ta- 
kiem wylaniem uczuć swycb, M onarch?  swego 
pożegnał. Ale te uczucia, które w nas ta  łaska M o ­
n a r s z a  obudzą, powinny oraz być skazów ką dla 
tych, co z niej korzystać mają, jak ie  obowiązki ich 
są względem rządu, który im oddaje swobodę i 
bezpieczeństwo, i względem rodzinnej ziemi, która 
im na nowo stoi otworem.

Rozsądek i doznane przez tyle lat nieszczęścia, 
wskażą im ja k  mają postępować. Niech w rócą 
przejęci wdzięcznością dla rządu, k tóry  im otworzył 
w rota ojczyzny i z mocnem postanowieniem sta­
nia się użytecznemi dla kraju obywatelami. To są 
powinności, które na nich kraj i ich własne do­
bro wkłada, gdy po długiej wędrówce i tułaniu 
się, przyjdą ogrzać się przy ognisku domowem.

W szędzie gdzieśmy tylko mieli sposobność wi­
dzieć M o n a r c h ę , nie mogliśmy się odjąć temu u- 
czueiu, jakie wraża łaskaw ość tak wielka, tak peł­
na pokoju i niewysłowionej godności. N a balacli 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  był ciągle między nami, prze­
chodził z miejsca na miejsce, aby każdego wido­
kiem S w e g o  oblicza uszczęśliwić; rozmawiał me- 
tylko z książętami którzy Mu towarzyszyli, z wy- 
sokiemi wysłannikami cudzoziemskich dworów, 
nie tylko z naj pierwszymi dygnitarzami kraju, ale 
gdziekolwiek się obrócił wszędzie łaskaw e słowo 
spotykało i mniej znaczące osoby, starsze i młod­
sze, męzczyzn i kobiety. Obecność J e g o  nie zwią­
zywała ust niemem osłupieniem, nie krępow ała 
wyrazu tych uczuć, jakie nas przejmowały, nie ta ­
mowała tego ruchu ożywionej zabawy, któremu 
się przypatryw ał i który zdaw ał się Go zajmować.

Nigdzie Ojcowska troskliwość M o n a r c h y  nie 
okazała się jawniej, jak  w Instytucie szlacheckim. 
Przy zwidzauiu tego zakładu, wchodzić On ra ­
czył w drobne nawet szczegóły, rozmawiał z dzie­
ćmi, kosztował ich potrawy, w infinnerji w ypy ty ­
wał się z troskliw ością chorych o stan ich obecny 
a w szystkich zachęcał do pracy i nauki, do kształ­
cenia się na pożytek kraju i własny. Słowo J e g o  
które wyrzekł wychodząc: niż szczęśliwym jest, że 
znalazł moment do odwidzenia tego insty tu tu” 
tłómaczące J e g o  intencje. Chciał zapewne N ajła­
skawszy MoNARCnA, aby dzieci tych, których miał 
tegoż dnia obecnością i łaską S w ą  udarować, d o ­
znały także tego szczęścia, jakie miało być udzia­
łem ich ojców. Niechże wyrazy te pamiętne zo­
staną na zawsze w sercu i jednych i drugich.

Na wszystko to, co się u nas działo, patrzyli 
z pewnym rodzajem podziwienia znakomici cu­
dzoziemcy, którzy stanowili Orszak N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a . Niejeden może przybył tu  z fałszywem 
o nas wyobrażeniem, może nawet żle uprzedzony. 
W idok k tóry  uderzył ich oczy i wszystko to co od 
nas słyszełi dadzą im inne przekonanie i zrodzą w ła­
ściwe o nas pojęcie. ___________________

Oby takie dni, jakie nam tak  szybko minęły, p o ­
w tarzały się wielokrotnie. M amy najmocniejsze 
przekonanie, że i nadal nie zasłużymy na nieukon- 
tentowanie M o n a r c h y , który  tak rozpoczyna Sw a 
Panow anie i wszędzie gdzie się pokaże, sieje łaskę 
i zaszczepia miłość.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
$  Do dziejów bibljoteki Swidzińs/ciego.— T esta­

ment fundatora spisany był w Kijowie 26 listopa­
da r. z. (n. s.) Izba cywilna kijowska poświadczyła, 
co do form prawem przepisanych, że ważny je s t 
testam ent i przyjęła go decyzją swoją na d. 23 gru­
dnia (4 stycznia) 1856 r. wydaną do obiaty. N a­
stępnie testam ent przysłany do K rólestw a tu ­
taj przeszedł formalności prawne, żeby stał się 
prawomocnym. Otóż komisja rządow a sprawiedli­
wości postanowieniem swojem z dnia 18 kwietnia 
r. b. co do wykonalności testam ent stwierdziła, po- 
czem margrabia AAielopolski obdarow any właści­
ciel bibljoteki na dniu 15 maja r. b. zeznał przed 
pisarzem trybunału  cywilnego gub. Radomskiej, 
że testament ś. p. Swidzińskiego przyjmuje całko­
wicie z dobrodziejstwem inwentarza, o czem mia­
nowanych przez testament zapisodawcy kuratorów  
zakładu zawiadomił. M argrabia W ielopolski znaj­
duje się obecnie w W arszaw ie i w tych dniach w y­
jeżdża do Sulgostowa dla objęcia dóbr bibljotecz- 
nych w posiadanie i porobienia potrzebnych roz­
porządzeń ku temu, żeby woli ś. p.Sw idzińskiego 
stało się zadosyć. W ola zacnego zapisodawcy dla 
teraźniejszego właściciela Bibljoteki je s t .,św ięta.” 
Pochow aw szy więc ciało, które już  przeniesione 
z pałacu Sulgostowskiego do kościoła w miasteczku 
Khvowie, zajmie się niezwłocznie m argrabia sta- 
nowczem urządzeniem losów  bibljoteki. Kapitałów 
część pozostałych po ś. p. Swidzińskim (40,000 rs.) 
już do W arszaw y też odesłał na ręce p. A lexandra 
Przezdzieckiego jeden z exekutorow testamento­
w ych wyznaczonych w Cesarstwie p. Erazm  Mi­
chałowski. T ak więc je s t nadzieja, że nie długo 
będą porobione pierwsze kroki, które miasto nasze 
zakładem naukowym wielkiej wagi zbogacą.

Uroczysty pogrzeb ś. p. Swidzińskiego odbędzie 
się w Khvowie w pierwszych dniach, a może le­
piej powiedzieć w pierwszej połowie miesiąca czer­
wca.

Korrespondcncja Kroniki.
u .  (* )

Odessa 11 (23) maja.
Pszenica lądem dostawiona, u lega mniej więcej 

tejże kolei, co spław iana Dniestrem. Narażona na 
zmianę powietrza ulega wilgoci, choć nie wiele 
znaczącej, i kradzieży trudnej do opisania, —  tein 
szkodliwszej,żeuchodzibezkarnie. Mamy spekulan- 
cików na zboże, sprzedające się w  torebkach, czap­
kach, rękawach, kieszeniach i t. d. Skoro fornal 
wszedł do miasta, wnet mu zastępuje drogę uli­
czny przemysłowiec i używ ając tysiącznych środ-

(*) Patrz JsJr 55 Kroniki.

starał się zbliżyć, każdy w powaźnem  i spokojnem 
obliczu J e g o  widział łaskaw ość, byleśmy dobrze 
znaczenie słów J e g o  pojęli, byleśmy cięźkiem nau­
czeni doświadczeniem, po gorzkich i zawsze pow­
tarzających się zawodach, niegdzie indziej ja k  ku 
N i e m u  zwracali nadzieje nasze, nie zkądinąd jak  
o d  N i e g o  oczekiwali szczęścia i dobrego bytu  P o l­
ski, k tórą kocha i miłość tę jaw nie i głośno wy- 
znaje.

I  już mamy zadatek je j wpływ u i tych działań 
rządu, które nam dalszą rokują pomyślność. Bli­
skie zapełnienie katedr Biskupich, mające nastą­
pić urządzenie seminarjów, nagrody duchow nych 
i odznaczających się gorliwą służbą urzędników 
cywilnych, uposażenie i dźwignienie kościołów, 
słowa M o n a r c h y  mające być skazówką dla władz 
sądow ych, okazujące jak  pragnie, aby każdy z nas 
miał sprawiedliwość prędką i rów ną dla w szyst­
kich, objawiają wysoką troskliw ość o dobry byt 
kraju.

K tóż z nas dziś, kiedyśm y mieli szczęście miec 
Go pośród siebie, kiedyśm y z J e g o  słów i tw arzy 
chęci J e g o  czytać nauczyli się, któż mówię dziś 
nie wierzy w błogie dążenia tej AVoli, kto z na­
dzieją i ufnością nie porucza przyszłości kraju te­
mu sercu, którego każde uderzenie oddane jes t tej 
wielkiej rodzinie, do której da Bóg, z pełnem u- 
czuciem dzieci, niczem nieupośledzonych, należyć 
mamy.

W  pałacu Namiestnikowskim, przyrządzonym  
z przepychem, dany był bal przez szlachtę K róle­
stw a. Bal ten Najdostojniejsi Goście obecnością 
S w ą  zaszczycić raczyli. G dy N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
wysiadł przed pałacem, okrzyk serdeczny powi­
ta ł Go, przeprowadził aż do sali i dowiódł Mu bez 
wątpienia, że ziarno łaski Swej i dobroci rzucił na 
dobrą ziemię, k tó ra w yda plon, jakiego się spo­
dziewa i błogim celom J e g o  odpowie.

Równie szczery, równie powszechny zapał przy­
ją ł  M o n a r c h ę  nazajutrz, przy wjeździe J e g o  i wej­
ściu do Ratusza na bal, którym  miasto chciało u- 
pamiętnić bytność J e g o  w AVarszawie, a który 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  łaskawie przyjąć i obecnością 
Sw ą zaszczycić raczył. AAspaniała iłlnminacja o- 
świeciła teatr, ognie bengalskie rzucały różnoko­
lorow y blask na plac cały, ale wspanialszym i w y­
mowniejszym nad to wszystko był w idok tej bli­
sko pięćdziesięcio - tysięcznej massy, której nikt 
nie zwoływał, — której żadna siła nie byłaby 
w  stanie zgromadzić, której nikt daćby nie mógł 
tego powszechnego zapału, gdyby nieczuła, że po­
tężnym okrzykiem swej piersi, w ita Ojca M o n a r ­
c h ę , w  którego sercu je s t dla niej miłość, łaska i 
opieka.

Równie amnestja. od ty lu  lat w yglądana, jak  i 
ważna łaska tycząca się em erytury dla weteranów 
b. polskiej armji, dla pozostałych po nich wdów i 
sierot, k tórą D obrotliw y M o n a r c h a  dniem przed 
tern ogłosić kazał, by ły  już wiadome we w szyst­
kich zakątkach AVarszawy. Słowo amnestja prze­
biegało z ust do ust i przekonywało nas, że obie­
tnica zapomnienia przeszłości zamieniła się w czyn, 
mający odbić się w sercach naszych braci, tęsknią-

nowania dla starszych, przywiązania do naro­
dowości. Nieraz słyszałem  mówiącego ojca me­
go: „w  języku polskim jak się mówi tak się pisze; 
czytanie, pisanie, rachowanie i znajomość języ­
ka łacińskiego gruntowna i dokładna, to klucz 
do wszystkich skarbów naukowych, ma kto zda- 
tność i potrzebę niech się do tego sposobi, wte­
dy ma wszystko otwartem przed sobą, a i w Pa­
ryżu z grochu nie zrobią ryżu, czyli czego natura 
komu nie dała, tego i kowal nie ukuje. Szkoły  
uczą porządku, karności, posłuszeństwa i usza­
nowania wszelkiej władzy wyższej, wpajają w u- 
inysł i patnięć inłodocianną artykuły wiary i re- 
ligji; a ludzkości, cnoty, uczciwości, prawości, o- 
byczajów i zwyczajów, szlachetności obyw atel­
skiej, tych się tylko w rodzicielskich domach 
nabywa, kiedy jest przykład dobry, a nad dzie­
ckiem czuwają.“

AV czasie wakacji najczęściej studenci prze­
bywali w domach rodziców swoich. Była to dru­
ga szkoła gospodarstwa domowego. Rodzice do 
prac gospodarskich używali dzieci swoich pra­
ktycznie i teorycznie, zawsze jednak młody 
chłopiec, musiał wiedzieć jak się co z czego w y­
rabia wdornu gospodarskim, aby zapytany, nie 
potrzebował wsts dzić się odpowiedzią, że nie wie. 
Kilka anegdotek z owego czasu przytoczę:

Jednych wakacji szkolnych odbywmnych 
w Huszczy, byt na obiedzie miejscowy paroch, 
unita, zawołany m yśliwy, i miał żwawą rozpra­
wy z panem dyrektorem. Ojciec mój słuchał o- 
bojętnie tej rozmowy, postrzegła to matka i za­
pytała:—  , ,Chcesz się nauczyć strzelać? Odpo­
wiedział, że niem a do tego chęci najmniejszej 
,,jak to, to ty się boisz strzelby? ty co już dobrze 
bijesz się w kije, co bierzesz i dajesz guzy sw o­
im rówiennikoin, i ty  nie m iałbyś dobrze strze­
lać, to zakała dla młodego m ężczyzny, musisz. 
Księże parochu, po obiedzie proszę nabić strzel­
bę i nauczyć strzelać Ignacego.11

O choczy paroch i zadowolniony z tego że u- 
znano w nim znajomość sztuki, przyniósł strzel­
bę, pokazał jak się nabija, dal regułę celowania, 
lecz bojaźń czy gwałtowność nauki ojca mego 
w trwogę wprawiły; wtedy dwa policzki od ma­
tki dane, zm usiły ojca do strzału, po którym  
cztery gołębie spadły z dachu.

Zdało się to na potem, wkrótce bowiem o- 
chota myśliwska, rozogniła zapał młodzieńczy i 
z postępem lat i siły, ojciec mój strzelał trafnie, 
nabrał śmiałości i odwagi, ze strzelbą przebie­
gał puszcze, przeprawiał się nieraz przez wody, 
i zahartował dosyć delikatne zdrowie, do tru­

dów i niewygód w zmianach powietrza. Ta u- 
miejętność dobrego strzelania, nieraz mu zje­
dnała w zabawach strzeleckich, wziętość u pa­
nów możnych i majętniejszej szlacht}?. Zwyczaj 
był upowszechniony natenczas strzelania do ce­
lu, kulą ze sztućców: w jaki obwód numerowy 
celu trafił kto kulą, otrzym ywał od możnych  
panów tego numeru, nagrodę przeznaczoną, u 
braci szlachty zaś znajdował oklaski i wypijano 
toasty huczne z kielichów za zdrowie walecz­
nego.

Odwiedzał niekiedy ojca mego, ziemianin i 
pokrewny nasz kasztelan czerski Suffczyński (1). 
Pamiętam iż mój ojciec z powodu tych strzelań 
do celu, często nam powtarzał zdarzenie sm ut­
ne, jakie spotkało tego pana. Razu jednego na 
wielkich zabawach u księcia Radziwiła, podano 
sztuciec kasztelanowi, kiedy strzelił do tarczy i 
w ywieszono numer, wypadło mu w nagrodę brać 
kądziel z wrzecionem, był to wstyd tak wielki dla 
kasztelana, że przyprawił go ochorobę, i ledwie 
życia nie pozbawił.

(I) M ich a ł  Suffczyńsl i  7. o b o z 'n e g o  p o l a .  l o r .  kasztelan
c z e r s k i  o d  2 7  l i s t o p a d a  1 7 5 8  z ło ż y ł  ur zą d  1 7 7 7 ,  a l e  był  
j e s z c z e  w  r .  1 78Ó k a n d y d a t e m  d o  w o j e w ó d z t w a  m a z o w i e c ­
k i e g o .  P o s i a d a ł  w  z iem i  c h e l m s k i ć j  s t a r o s t w o  d yb ut tyck i e  
o d  < 7 7 4 .  ' J.  fi.



k ów  skorum pow ania  go, u ła tw ia  m u w szystkie 
spo so b y  zbycia i p rzechow ania niepraw nie n ab y ­
tej w łasności. N apisać by m ożna całe tom y szcze­
gółów  o d robnych  k radzieżach  tego rodzaju , k tó ­
ry ch  byłein naocznym  św iadkiem . M ając do prze­
bycia  przestrzeń 2ń0. 300, lu b  więcej w erst, t ra n ­
sp o rtu jąc  lądem , fornal, czyli po naszem u czuma/c, 
opędza  w szystkie w y datk i podróży  zbożem, k tó re  
wiezie, przeinyśliw ając ty lko  n ad  sposobem  oszu­
kan ia  tego, do k tórego je s t  adresow anym ; ab y  u- 
zyskać  zaś pełne zakw itow anie. g d y  m u się to  nie 
u d a , otrzym uje kw it z w ykazanym  niedom iarem , 
m ając gotow e tłóm aczenie d la w łaściciela, że p rzy j­
m ujący  pszenicę w  O dessie, pod staw ia jąc  m iarę 
w iększą, oszukał go na ilość nie dostającej psze­
nicy, dał mu fałszyw y kw it, i inne tym  podobne. 
N ależałoby zw rócić uw agę speku lan tów  dosta- 
w iających p ro d u k t do O dessy , aby, przy jęto  sy ­
stem  w ysy łan ia  pod  w agą , —  ab y  w aga ka­
żdego w o rk a b y ła  jed n ak ą , w ykazaną w  fakturze, 
aby w agi na fo lw arkach  by ły  patentow ane, nie in­
ne ja k  P aw łow sk ie  krągłe; zastępow anie  ich  k a ­
m ieniam i lub  inneini przedm iotam i, nie pow inno 
mieć m iejsca. M iędzy w orkam i z rzadkiej radow i- 
ny , używ anem i do tran sp o rto w an ia  pszenicy, po ­
w inno być w każdym  transpo rc ie  k ilka w orków  
z gęstego p łó tna, szerokiego, znanego w  h an d lu  
pod  nazw aniem  rawenluch, a to  jed y n ie  w  celu, a- 
b y  zrobioną w nim dziurę postrzedz m ożna od  r a ­
zu, bo każd y  z O desskich  u licznych przem ysło­
w ców  je s t  uzb ro jony  w b laszaną  ostrokończąstą  
ru rkę , k tó rą , rozsunąw szy  nici radow inv , w p ro w a­
dza do w o rk a  i w ytacza z niego ziarno bez n a ru ­
szenia szw u i pieczęci; po odbytej takow ej o p era ­
cji, s tarannie  pow raca  nić na  m iejsce i uchodzi 
z napełn ioną to rbą , nakazu jąc  sum iennie czurna- 
kowi, aby nikom u toczyć pszenicy nie pozw alał, 
bo mu do m iary  braknie. Z w orkiem  z gęstego 
p łó tn a  operacja b laszanej ru rk i nie u daje  się, zo­
staw iając nie zatarte  ślady , m ógłby  on zatem  słu ­
żyć za norm alną próbę całego tran sp o rtu . W o rek  
tak i podw ójnie szy ty  płaci się w  O dessie 50 do 
65 kop. sr. M iary drew niane u legają uschnięciu  i 
paezeniu, skutkiem  czego należałobyprzynajran iej. 
ab y  porządni gospodarze mieli m iarę cechow ą, p a ­
ten tow aną, do której b y  co m iesiąc porów nyw ali 
m iary  drew niane, w ym ierzając je  nie innym  ziar­
nem ja k  ty lko  prosem , k tórem  by  napełniano m ia­
rę  za pom ocą kosza, nie łopaty . —  M iary  żelazne 
znajdow ać się pow inny  w edle p raw a, w każdym  
m agistracie, rząd  bow iem  zaleca policji ścisłe d o ­
g lądan ie  m iar w  całym  kraju , —  w ykonanie tego 
p raw a  n a  nieszczęście je s t  w w ielkiem  zaniedba­
niu , to  też b iedny  ch łop  ponosi najboleśn iejszą 
s tra tę , w yw ożąc swój p ro d u k t n a  ja rm ark , gdzie 
k ażd y  spekulan t, m ając sw oją  m iarę, k tó ra  je s t  
razem  m iarą jego  sumienia, oszukuje  go bez m iło­
s ie rd z ia .—  T e nadużycia  na  w iększą skalę m a­
j ą  miejsce na ta rg u  O desskim ; k to  się umie dop il­
now ać nie ulegnie oszukaństw u, bow iem  sk rz y ­
w dzony, p rzedstaw iw szy  m iarę fa łszyw ą do ra tu ­
sza, ściąga na krzyw dzącego w ielką odpow iedzial­
no ść, l e c z t a k i c h j ^ T * ^ ^

P o pierwszej nauce strzelania, ojciec mój w ró­
ciw szy  do szkół, kupił sobie m aleńką krucicę, a 
zastaw szy  na jednym  dziedzińcu starą ogrom nej 
postaci dew otkę, która osiadła przy kościele ks. 
pijarów, m iał z nią nieznośne sąsiedztw o. D e ­
w otka usiłow ała  Wszelkiemi nieprzyzw oitościa- 
rni w ym usić na studentach, żeby przenieśli się  
gdzie indziej i n ie zasłaniali jej widoku na uli­
cę publiczną. P o  rozm aitych kłótniach, hałasach  
łajaniach i przekleństwach, dewotka w yrządzała  
im różne obelgi pod sam em  oknem. Pan dyre­
ktor obrażony niejednokrotnie tak brudnym  
postępkiem  dew otki, dąsał się i rzucał tak, że 
nieraz przychodziło do na jn ieobyczajniejsych po- 
sw arek i w yrazów . G ospodyni z kociubą, pacho- 
lik z m iotłą  uganiali się za obrzydłą  dew otką. 
D om inus dyrektor przem yśliw ał nad sposobem  
w ypędzenia dew otki z oficyn idziedzińca, co da­
ło  pow ód memu ojcu natenczas w latach ch ło­
pięcych  zostającem u, do wyrządzania dew otce  
p so ty . U sposob ił tafle w  oknie tak, że usuw ała  
się  dow olnie w razie potrzeby i kiedy raz d ew ot­
ka zbliżyła się pod okno, ojciec m ój, sądząc że 
paczka szp ilek  w ystrzelonych  z krucicy, ukole 
ale  nie sk a leczy  dew otkę, strzelił do.n iej. K o ­
bieta przelękniona zem gla ła . O jciec zaś mój 
w nosząc że ją  zabił, obaw iając się kary od ks.

tej mierze je s t  oszukaństw o, k tó re  nie koniecznie 
w łaściw e ty lko  d robnym  spekulantom ; naw et b o ­
gacze le j g ild ji, m ający  stosunk i z Indjam i i Am e­
ry k ą  nie w sty d zą  się mieć fałszyw ej m iary w sw ych 
m agazynach, ab y  oszukać słabszego. Złe tak  je s t  
upow szechnione i, że ta k  pow iem , upraw nione, że 
w prow adziło  zw yczaj n a  ta rg u  naszym , aby  prze- 
dający  p ro d u k t z w ozów , odstępow ał na  korzyść 
kupującego  z um ów ionej ceny 2, 3 lub więcej p ro ­
centu, w  takim  razie da ją  m u m iarę mniej więcej 
spraw iedliw ą, z praw em  strych o w an ia  m iary  sa ­
memu, bo i w  tern naw et, m ożem y zaręczyć, je s t  
pew ien rodzaj w ażnej spekulacji. G dy  p ro d u k ts ię  
przedaje z m agazynu, m akler, k tó ry  sprow adził 
strony , pisze b ile t p rzedaży , nie zaniedbując po­
mieścić w  kondycjach: 1) strychow ać  do żelaza 
lub  po ziarnie (a), 2) m ierzyć ja k  na ok rę t (b). D o 
m ierzenia pszenicy używ ają  się ludzie nie zajm u­
ją c y  się inną robotą , i p rzyznać  należy, że to  s ta ­
now i osobną naukę; zręczny m ierczyk, ja k  go tu  
nazyw ają, ma kilka sposobów  n asy p y w an ia  m ia­
ry . K ażdy kan to r m a sw ego m ierczyka, od  jego  
w oli zależy użyć sposobu  mniej lub  więcej k rz y ­
w dzącego; aby  zrozum ieć to, trzeba widzieć, bo o- 
p isać trudno , ale że różnica zachodzi, św iadczy  
kondycja  zw ykle um ieszczana w  biletach d o p e ł­
nionego kupna. M ierczyk o d g ry w a  w ielką ro lę  w 
naszym  han d lu  zbożow ym . —  M ierczyk złej w oli. 
u ję ty  przez je d n ą  stronę, przyczynić może w ielką 
stra tę , d la  tego to  każdy  k an to r m a sw ego m ier­
czyka, k tó rego  obowiązkiem  je s t  p ilnow ać całości 
d o b ra  sw ego pryncypała- —  P rzed  rozpoczęciem  
m ierzenia produk tu , m ierczyki p o rów nyw ają  m ia­
rę, z k tó ry ch  je d n a  je s t  kupującego, a d ru g a  prze- 
dającego; gdy  m iary  okazały  się jednak ie , obie 
s tro n y  jaw n ie  rob ią  ofiarę m ierczykom  na p rzep i­
cie, ab y  raczyli łaskaw ie nie rob ić  k rzyw dy  przy  
m ierzeniu. P łaca  zw ykła  m ierczyków  je s t  2 no 4 
kop. sr. o d  czet. W  ro k u  li<53 p rzed  rozpoczę­
ciem w ojny, k iedy  s ta ran o  się nagle w ysy łać  pro- 
d u k ta  z O dessy, p rzew idu jąc  zamknięcie fortu , ta ­
ki się okazał b rak  m ierczyków , że p łacono po kop.
8 do 10 za czet. D w óch  ludzi w ted y  zarabiało  
dziennie rs. 32 do 35, gdyż dw óch m ierczyków , 
m ierząc jedną m iarą, w ysy p u jąc  sami ziarno w w o ­
rek, zm ierzają 400 do 500 czet. zboża dziennie. —  
llo b o tn ik  dzienny do szuflow ania pszenicy p łaci 
się 75 kop., p racu jąc  jedenaście  godzin. W  czasie 
kw itnącego han d lu  w  O dessie, w yrobn ik  op ływ a 
w  pieniądz, lecz ła tw o się onego pozbyw a, bo po 
w iększej części mieszczanie tu tejsi są najgorszego 
p row adzenia . W szystk ie  te  nadużycia  dow odzą 
ja k  by łoby  pożądanem  d la  w zrostu  O desskiego 
h an d iu  rozporządzenie, zniew alające tu te jsz y c h  
negocjantów , aby  nabyw ali i sp rzedaw ali zboża 
nie na  m iarę lecz na  "wagę.

D zisiejszy stan  h an d lu  n a  ta rg u  naszym  zbożo­
w ym  je s t  zadziw iający, od  n iepam iętnych czasów  
pszenica nie p o d nosiła  się do ceny tak  w ysokiej,

(a) W  tyrn d r u g i m  r a z i e  z n a c z y :  ż e  p o w i e r z c h n i a  p r ę t ó w  

ż e l a z n y c h  p o w i n n a  b y ć  p o k r y t a  z i a r n e m .

pijarów, dalej w nogi: uciekł piechotą do rodzi 
ców . W  środ tęgiej zim y p r z e b ie g ł. tak szybko  
blisko czterech mil drogi z Chełma do H u szczy , że 
go  pogoń pijarska nie dosięgnęla , i przyznał się 
do w iny rodzicom . N ad eszły  listy z C hełm a d o ­
noszące o w ypadku, że dew otka w ięcej prze­
straszona jak skaleczona i że księża pijarowie 
niespokojni, co się sta ło  ze zbiegiem . U pom ina­
ny b y ł łagodnie od rodziców, którzy jednak dla 
teg o  żeby wrazić w  um ysł m łodego, n ieprzy- 
żw oitosć postępku, chcieli żeby przeprosił ks. pi­
jarów; z resztą tak wypadało. O boje więc rodzi­
ce odw ieźli w inow ajcę, parę fur zboża i nieco  
drobiu, co z łagodziło  gniew  pijarów. rl e  przepro­
siny  k osztow ały  jeszcze parę koni cugow ych, k tó ­
re załam ały się na lodach i u ton ęły  w trzęsawi- 
cach błot zalenskich, dziś należących do m ająt­
ku Św ierże.

Jeszcze jed en  i ostatni w yskok m łodości stu ­
denckiej. Ojciec mój uczeń w yższych  klas szk o l­
nych, ko lega  już pana dyrektora pod tęgim  wą- 
sem  będącego, a obaj m yśliwi, dla srogich zaka­
zów księży pijarów, nie mogli na stancji swojej 
utrzym yw ać broni palnej, przechow yw ali więc 
strzelby  u jed n ego  z m ieszczan daleko od mia­
sta m ieszkającego. Latem  w ybiegali do dnia na 
w ychodniego zająca, zimą zaś robili zasadzki na

bo ostatn ie  p a rtje  kupione, zap łacono po K sr. 10 
kop. 56 za czet. Dziś pozostaje  je d n a  ty lko  p a rtja  
pszenicy  nie sp rzedana w jed n y m  ręk u  około  czet. 
500; w łaściciel tej żąda  rs. 13 za czet., o fiaru ją m u 
ju ż  rs, U  kop. 50 za czet. i b y ć  b a rd zo  może, że 
mu dadzą  żądaną cenę, bo jeżeli k an to r ja k i o trzy ­
m a rozkaz ładow ania pszenicy na  okrę ta  zaraz coute 
que  coute; ta  je d n a  p a rtja  je s t  ty lko  do w zięcia.— 
P rzy czy n ą  ta k  nagłego podniesienia cen, są  dw ie 
o sta tn ie  poczty  z zagranicy, k tó re  p rzyn iosły  w ia­
dom ość, że w e Francji, z p rzyczyny  n ieusta jących  
deszczów , o baw iają  się bardzo  o przyszłe  zbiory.

W  zeszłym  liście mówiłem wam , że g łośno  m ó­
w iono o zniesieniu k w aran tan n y  w  O dessie, o tóż 
od  1 m aja ju ż  ona nie istn ieje i dziś każd y  może 
pó jść  do k w aran tan n y , być  n a  okrętach , opatrzyć  
w szystko , rozm aw iać z kapitanem  i nie obaw iając  
się zarazy; rów nież kap itanow ie  ok rę tó w  i urzę­
dnicy  m ają praw o w ejścia do tego m iasta.

T ein  nowern rozporządzeniem  rząd u , m iasto n a ­
sze nabra ło  jeszcze więcej cechę m iast zagranicz­
n y ch  i liczba k rzyżujących  się języków  po  w szy st­
k ich  m iejscach publicznych, je s t  niezliczoną. O krę­
tów  w porcie o d  poko ju  mieliśmy z górę 200, k tó ­
re  w  małej liczbie n o lizu jąsię  do m orza Azowskie- 
go, a reszta zostaje  bez zajęcia, bo ofiarow ane im 
nollis z szarży do M arsylji, niepolcrywa naw et 
w y d atk ó w  podróży . O czekujem y tu  w tych  dniach 
oficerów w ojsk  sprzym ierzonych, k tó rzy  obiecali 
sw ą  by tność  w O desie i k tó rym  telegrafem  d an o ' 
znać, że k w aran tan n y  ju ż  nie ma. W szy scy  tu m ó - 
w ią  ty lko  o K am iesz i B ałakław ie i n ie jeden  zd ję­
ty  ciekaw ością, go tów  b y łb y  pobiedz tam  na  dni 
k ilka, ale oddalenie i wielki koszt pod róży  w strzy ­
m ują ochotników . Czterech oficerów z pu łk u  
strzelców , najęli p rzed  kilkom a dniam i w ielką g re­
cką łódź i n ab raw szy  prow izji puścili się w  p o ­
dróż do Sew astopo la , nie dojechali jed n ak . B u ­
rza  ich n ap ad ła  na  m orzu, i o m ało nie rozbiła ich 
lekki okrę t o brzegi tureckie; z pod  W a rn y  w ró ­
cili po k ilkodniow ej niebytriości, zmęczeni, zcho- 
row ani, i strac iw szy  ochotę do rozpoczynan ia  n a 
now o p odróży . Xaw..Z b ......

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G  L J  A.

Londyn 29 Maja. L o rd  m ajo r L o ndynu  daw ał 
w czoraj w ielką ucztę d la  u rzędn ików  sądow ni­
ctw a. W szy scy  członkowie rozm aitych  try b u n a ­
łów  w  L ondynie, z lo rdem  naczelnikiem  sp raw ie­
dliw ości, lordem  C am pbell na  czele, zaproszeni 
by li ze swemi m ałżonkami, rów nie jak  członko­
wie Ciała praw odaw czego, i znakom itości arm ji, 
m arynark i i parlam entu.

Zdrowie, pana D allas, m in istra  am erykańskie- 
o-o przy  dw orze angielskim , zostało  w zniesione 
z szczególnym zapałem , i lo rd  m ajor ośw iadczył 
nadzieję, że dob re  sto sunk i m iędzy dw om a n a ro ­
dam i staną  się coraz ściślejszem i, zam iast kom pro ­
m itow ać się przez n iezgody dyplom atyczne.

Morning Chronicie u trzym uje, że p. L a y a rd  m a
w ejść w  sk ład  gabinetu  w  m iejsce p . W o d sh o u se , 
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wilki i lisy  w stodółkach , zabudow anych zw y ­
czajem  litew skim  od leg le  od siedzib. Raz wśród  
tęgich  m rozów  i wielkich śn iegów , przededniem  
dom inus dyrektor czuwając, ubit wilka; potrze­
ba go b y ło  zostaw ić w stod ó łce i dążyć na ranną  
m szę studencką, bo to b y ł św ięty  ob ow iązek .— 
W ieczorem  przynieśli w ilka do stancji, rozm ro­
żono g o  i skórę zdjęto, potem  wilka schow ano  
do stajenki, aby się poszczycić bohatyrstw em  
przed kolegam i. D yrektor Żuraw ski, mając jakieś 
nieukontentow anie do pijarów, chciał im wyrzą­
dzić żart i nabawić trw ogą: używ a do zam ysłu  
sw ego , ojca m ego , biorą zam arzniętego wilka i 
zaw ieszają na sztachetach dziedzińca k lasztor­
nego . Spuszczone na noc brytany, wielką^ ro­
bią wrzawę, alarm w klasztorze pow staje, o św ie ­
cają się cele, stoczki migają p° korytarzach, 
trw oga w ielka pom iędzy księżmi, nikt odwagi 
nie ma w yjść na dziedziniec i dotrzeć do sz ta ­
chet, aby sie dowiedzieć, jaki to m oże b yć p o ­
wód takiej "nadzwyczajności. P odobna zabawa
trwając przez kilka nocy, narobiła w iele baśni 
w  m ieście i okolicy. W yobrażano sobie upiory, 
dnchy błąkające się, sp raw y szatańskie, bandy  
złodziejów , bo i ojcow ie duchow ni w ow ych la ­
tach, nie byli w olnem i od  podobnych marzeń i 
wniosków. (d. c. n.)



„ mianowanego pełńomócnyńr ministrem w Peters­
burga; ' ' .h

W edług  tego dziennika wykonanie wyroku na 
W iljam ie Palmer, zostanie spełnione najpóźniej 16 
czerwca. Koszta jego procesu wynoszą 10,000 
fuii. ster.

Zniżenie stopy dyskonta banku angielskiego z 6 
ija 5 pet, chociaż zupełnie niespodziewane, nie 
przesżkodziło jednak  papierom spaść w kursie o 
'/i pet na giełdzie londyńskiej. (Le Nord).

— Dzienniki angielskie pełne są dziś nieprzyja­
cielskich wyrażeń przeciw Ameryce. Times oświad­
czą, źe Anglja doprowadziła do ostatnich granic 
ustąpienia, jak ich  żądała draźliwość ameryńska; 
po'suwa się nawet do przypuszczenia że rząd 
w W ashington w zerwaniu z Anglją, szuka lekar­
stw a przeciw wewnętrznym trudnościom, którym  
zaradzić nie jes t w stanie. Jedyne spokojne roz­
wiązanie jes t możliwe, według Timesa, to jest 
konferencja między panem M arey i lordem  Cla- 
rendonem, w celu załatwienia nieporozumienia 
w przedmiocie rekrutow ania, a sąd  polubowny 
trzeciego m ocarstwa w przedmiocie wykładu tra ­
ktatu Clayton Bulwer.

Oh be gwałtownie skarży się na to że ten traktat 
został złamany ze strony Stanów Zjednoczonych, 
przez uznanie rządów W alkera. Globe widzi w tym 
kroku uboczną okupację terrytorjuin Nicaragua 
i pierwszy krok do przymierza zaczepnego i od­
pornego, z przywłaszczycielem W alkerem.

(tndependance Belgi). 
A U S T R J A .

— Istnienie pewnych kroków czynionych ze 
strony Austrji w celu uzyskania odroczenia tra ­
ktatu 20 kwietnia 1854 roku. przez który P rusy i 
Austrja wzajemnie sobie zaręczały nienaruszoność 
swoich terrytorjów . wykazywane było przez naj­
ważniejsze organa prasy niemieckiej. Po formalaem 
zaprzeczeniu tym wszystkim twierdzeniom przez 
urzędowe dzienniki wiedeńskie, ciekawem je s t spo­
tkać się dziś w jednym  z dzienników najgorliwiej 
popierających politykę austrjacką, to jes t w Post 
Zeitung, z dowodzeniem konieczności podobnego 
traktatu.

Ustawa związkowa gw arantuje każdemu człon­
kowi Związku,* nienaruszoność terrytorjów  obję­
tych w granicach Związku; co do posiadłości za 
obrębem Związku, nie gw arantuje ich ona, tylko 
o tyle o ile atak przeciw nim zagrażałby bezpie- 
pieczeństwu Związku. Otóż, pow iada Post Zeitung, 
ta gwarancja w ypada daleko więcej na korzyść 
Prus niż Austrji. Wszelki atak wymierzony prze­
ciw Prusom , wywołałby natychm iast interwencję 
Związku, kiedy tymczasem A ustrja jedynie może 
być zranioną w swoich posiadłościach slawoń- 
skich, węgierskich i włoskich, które nie są częścią 
Niemiec. Bardzo naturalnem je s t zatem, że Au­
strja czyni wielkie wysilenia aby nakłonić P rusy  i 
Niemcy do zawarcia trak ta tu  wojennej gwarancji 
dla wszelkich ich posiadłości.

Dzienniki którym  odpow iada Post Zeitung, nie 
utrzymywały nic innego. Ale zapewniając, że po­
dobna rękojmia byłaby rękojm ją bezpieczeństwa 
dla P rus i Niemiec, musi ona przypuszczać u sw o­
ich czytelników nader naiwną łatwowierność, zdol­
ną zapomnić wszelkich rozumowań i nie w y­
ciągać żadnej korzyści z dowodzenia dawniejszych 
wypadków, a nawet ostatniego przesilenia.

Oestr. Zeitung  podaje korespondencję z Jassy, 
którą nazywa ciekawą, ak to ra  utrzym uje,że przy­
wilej Banku kredytu ruchomego w Mołdawji, u- 
dzielony pewnemu Tow arzystw u z Dessau i niepo­
wodzenie współubiegającego się o to Tow arzystw a 
austrjacko-angielskiego, powinny być przypisyw a­
ne pewnym manewrom usiłującym przedstawić 
Austrję jak o  pragnącą wcielić księztwa do swego 
państwa. Miano rozdać wszystkim członkom dy­
wanu artyku ł zamieszczony w Oestr. Zeitung  z dnia 
11 kwietnia, którego dążności zastraszyły to zgro­
madzenie i w yw arły wpływ na jego decyzję.

(Le Nord).
D A N J  A.

Ŵ  jednej korrespondencji z New-York, poda­
nej przez Nazionale Zeitung, znajdujemy przyto­
czony następujący list sekretarza stanu w W as­
hington pana Marcy, z dnia 15 kwietnia, do pp. 
W hitnej i spółka w New Orleans.

Panowie! W asz list z dnia 1 b. m. przez który 
prosiliście o objaśnienie w przedmiocie negocjacji 
prowadzonych z D anją względem kwestji opiat 
na Sundzie, doszedł do rąk  moich. Mam zaszczyt 
zawiadomić panów, że rząd Związku zezwolił na

W drukarni  1. U n g r a . — W o l n o d

przedłużenie dó 15 czerwca terminu; naznaczone­
go do zawarcia ugody w tym przedmiocie. Przed 
upływem tego terminu, kupcy am erykańscy znaj­
dować się będą w tern samem położeniu co do o- 
p łat na Bundzie co i dotąd. Nie mogę na teraz po­
wiedzieć panom, jak  będzie później. Być może że 
nadzieja zadowalniającego ułożenia się, zostanie 
zawiedzioną,jednakże gabinet amerykański spodzie­
wa się pomyślnego rezultatu. (he Nord).

F R  A N C J A.
Paryż 29 Maja. Legat papiezki mający rep re­

zentować Jego Świątobliwość przy chrzcie syna 
Francji, oczekiwany jes t w Paryżu w dniu 9 czer­
wca. Z razu zamierzono umieścić go w pałacu 
Elysee, ale w końcu zdecydowano się podobno na 
pawilon M arsan w Tuilleries. Powszechnie mnie­
mają, że przed odjazdem legata z Francji udzielo- 
ne mu zostaną objaśnienia zdolne uspokoić Papie­
ża pod względem polityki fraucuzkiej we W ło ­
szech. Pomimo zapewnień dzienników niemieckich, 
mamy powód sądzić, że żadne memorandum nie 
zostało przesłane do Rzymu przez gabinety P ary ­
ża i Wiednia. Niezapouiinajcie że zawsze pow ta­
rzałem, iż Cesarz chce odroczyć wszelkie kwestje 
zewnętrzne do czasu załatwienia się z obrzędem 
chrztu. W  projektach ewakuacji państw a rzym ­
skiego, Francja i A ustrja zachowają jak  słychać 
zgodnie z wolą Papieża, dość siłuy garnizon w Ci- 
vita-Vecchia i Ankonie.

Książe szwedzki ma udać się do Londynu; po­
dobno istnieje projekt jego małżeństwa z córką 
księcia Cambridge.

Lord Granville czyni świetne przygotow ania 
do swojej am basady w St. Petersburgu.

Dziś hrabia W alewski przyjm ował u siebie księ­
cia Carini, pełnomocnego ministra neapohtariskie- 
go w Londynie. Książe ten wrócił do Paryża, ale 
zabiera się j e c h a ć  znowu do Londynu, pomimo 
słów które lord  Palmerston powiedział w parla­
mencie przeciw Królowi neapolitańskiemu.

— Listy z Wenecji donoszą, że dnia 16 maja 
wychodząc z wieczoru od księżnej Berry, hrabia 
Chambord zaziębił się, co spowodowało pierwsze 
symptomy zapalenia pluc. W dniu 20 maja hrabia 
był już zdrów. Zwykle hrabia Chambord udaw ał 
się do F ro h sd o rf w pierwszych dniach maja, tym 
razem ma przedłużyć pobyt w Wenecji do końca 
czerwca.

— Union induslriele et financiere, została wczo­
raj ukonstytuow ana w towarzystwo komandytowe. 
Ałe te wszystkie tow arzystw a mogą zuałeść się 
w dziwnem położeniu w skutku nowego projektu 
praw a, jeśli takow y zostanie zatwierdzony przed 
końcem posiedzeń, to je s t przed 21 czerwca." W szy­
scy założyciele tow arzystw  kredytow ych spieszą 
się w ukonstytuowaniu ich, aby korzystać jeszcze 
z wolności wypuszczania akcji 100 frankowych, 
czego jak  wiadomo nowy projekt zabrania, skoro 
tylko kapitał przewyższa 200,000 fr., przepis ten 
zatem dotyka wszystkich istniejących tow arzystw , 
bo każde z nich ma wyższy kapitał.

— Pays  w następujący sposób w yraża się 
względem wotum dywanu mołdawskiego w przed­
miocie połączenia Księztw Naddunajskieh:

nDonieśliśmy według depeszy telegraficznej, że 
jeneralny dywan m ołdawski kończąc swoje posie­
dzenia z dniem 24 maja, wotował podziękowanie 
hospodarowi księciu Ghika, za to, że reklam ował 
u  m ocarstw europejskich o połączenie dwóch 
księztw w jedno, w interesie całego kraju rum uń­
skiego, jego pomyślności i całej przyszłości. Dziś 
otrzymujemy zupełne potwierdzenie tej wiadomo­
ści. W otum jeneralnego dywanu miało charakter 
nieprzymuszonej woli i uroczystości, które powię­
kszają ważność tej manifestacji. W rażeniew Jassach 
było bardzo wielkie i nie mniejsze będzie w Buka- 
reście, gdzie panują te same uczucia.

Sądzimy że to postanowienie dyw anu wywrze 
niejaki w pływ  na opinję, jak ą  sobie utworzono o 
tej kwestji, ponieważ ono je s t widocznie wyrazem 
życzeń ludności mołdo-wołoskich. Sądzimy także 
iż ono wywoła ścisłe roztrząsanie i badanie ze 
strony państw, które aż dotąd popierały utrzyma­
nie rozłączenia Księztw, ponieważ nie były dosta­
tecznie zawiadomionemi w  tym  względzie.

W krótce będziemy mogli w dać się w nowe 
szczegóły co do tej kwestji, tak  wysoce ważnej 
i ogłosić text rezolucji jeneralnego dywanu Moł­
dawji.

— W  poniedziałek szczepiono ospę księciu na­
stępcy tronu. Operacja ta  udała się najpomyślniej.

ukować.  —  Wa r sz awa  dnia 23 Maja (4 Czerwca)  1856 roku.  —

Stań zdrowia Jej C. Mości ciągle je s t najpożą- 
d afiszy.

—- Zdaje się być pewnem. źe hr. Morny, nad­
zwyczajny am basador Cesarza francuzkiego przy 
dworze Rosyjskim, wyjedzie do Petersburga 20 
albo 21 czerwca.

— Czytamy w Journal du Havre: Książe Oskar 
szwedzki oczekiwany jes t w poniedziałek w na- 
zzem mieście. Paropływ  szrubow y Corse, powie- 
źie go do Cherbourg, potem do Brest, zkąd ksią- 
re  ma powrócić lądem do Paryża, aby być na ce- 
semonjach, jak ie  się odbędą w czasie chrztu dzie­
cięcia cesarskiego. (Le Nord).

T  U R  C J  A.
Czytamy w korespondencji z K onstantynopola 

w Constitutionelu:
Kancelarja handlowa rosyjska przygotowuje się 

do otwarcia w tych dniach swoich biur. Cały 
skład osób które do niej należały, a które przed 
w ojną oddaliły się do Odessy, przybył do Kon­
stantynopola w dniu 16 b. m., na pokładzie statKu 
handlowego angielskiego. D yrektor kancelarji p. 
Pizani, oddał już urzędowe wizyty u Porty , i do­
pełnił wszelkich formalności, potrzebnych do roz­
poczęcia na nowu stosunków handlow ych. Co do 
stosunków dyplom atycznych, w krótce zostaną one 
wznowione, ale do tąd  nie wiemy kto ma repre­
zentować rząd rosyjski u dworu Sułtana.

Jedna z klauzul hatyhum ajun z dnia 18 lutego 
mówi, że naczelnicy i jeden delegowany z każdej 
gminy rajahów, wyznaczony przez Uortę, powoła- 
nemi będą do wzięcia udziału w naradach najwyż­
szej rady  sprawiedliwości, we wszystkich przy­
padkach, które dotyczeć będą ogółu poddanych 
cesarstwa, i źe w tym celu będą specjalnie zwoły­
wani przez wielkiego wezyra. W skutku  tego pa- 
fryarchowie, wielki rabin, naczelnicy gminy łaciń­
skiej i protestanckiej, i czterej ’delegowani miano­
wani przez Portę, zostali wezwani w dniu 17 ma­
ja  do wielkiej rady, dla odebrania zawiadomienia 
w przedmiocie praw a, które według owej k lau­
zuli hatyhum ajun, ma być ogłoszonetn w przed­
miocie sposobu przyjm owania i służby w arinji 
sułtańskiej poddanych chrześcjańskich, i innych 
wyznań nie muzułmańskich.

— Piszą z Jaffa do Presse d'Orient: Nasz p o rt 
bardzo je s t ożywiony od niejakiego czasu, skut­
kiem licznych pielgrzymów greckich i ormjańskich, 
którzy przybyw ają tu  z Jerozolimy. Paropływ  an­
gielski Dunbarton Youth, przybył tu  w dniu 1 ma­
ja , a odpłynął w dniu 3 z 230 pielgrzymami do 
Smyrny, Gallipoli i K onstantynopola, Paropływ  
L loyda Germania odpłynął 30 kwietnia z 500 piel­
grzymami, z których 200 do Cypru, a reszta do 
Sm yrny i Konstantynopola. Inny paropływ  an­
gielski Preston, ładuje się obecnie. M a on już na 
pokładzie 250 pielgrzymów. W ielu innych udało 
się w różnych kierunkach statkami żaglowemi.

— Marszałek Pelissier według korrespondencji 
z Konstantynopola, opuści Krym po zupelnem 
wzięciu na statki czterech dywizji pierwszego kor­
pusu. Jenerał Mac-Mahon obejmie po nim naczel­
ne dowodztwo.

— Zapewniają źe W assif pasza, k tóry  od czasu 
poddania się K arsu, znajdow ał się w Tyflisie, 
przeznaczony je s t do odebrania tej twierdzy z rąk  
Rosjan. Przywróciwszy władzę sułtana, i przedsię- 
wziąwszy środki nakazywane przez okoliczność, 
uda się on do Erzeruin z polecenia rządu sułtań- 
skiego, dla rozdania orderów  Medźidje i medalów 
wojskowych walecznym obrońcom K arsu, których 
sułtan uznał godnemi tej nagrody. (Le Nord).

W Ł O C H  Y.
Uniters mogący ze swego położenia i stosun­

ków być dobrze zawiadomionym w tym przedmio­
cie, donosi za pewność zawarcie konkordatu mię­
dzy Toskanją i dworem Rzymskim, na podsta­
wach konkordatu austrjackiego. Teraźniejszy ar- 
cy-biskup Florencji ma być zastąpiony przez no­
wego prałata, k tóry  jak  zapewniają, poświęci się 
głównie usunięciu licznych nadużyć, zakorzenia­
nych przez praw odaw stw o leopoldyriskie. Zapo­
w iadają także iż Neapol pójdzie wkrótce za przy­
kładem  Toskanji, i zrozumie źe głównym żywiołem 
oparcia się przeciw  rewolucji, jes t jedność z Rzy-
medi. (Jour. des Debuts).

T EA TR  W IE LK I. Jutro: Asmodea.
Dziś W Y ST A W A  ARCHEOLOGICZNA w pa­

łacu hrabiostw a Augustów Potockich.
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych

w CYRKU RENZA.___________________________
ars*y Cenzor F. S o b ie szc ia ń sh i.


